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pamięć. Mimo to szuflady kuchennych 
kredensów pełne były przepisów, wycię-
tych z czasopism, zapisanych na prze-
tłuszczonych karteluszkach, a gdzieś na 
półkach stały książki – wśród nich tra-
fiały się prawdziwe perły kulinarnej li-
teratury – dzieła Ćwierczakiewiczowej 
i Monatowej.

Książka, którą Państwo trzymacie w rę-
kach, z pewnością też znajdzie swoje miej-
sce w kuchennych księgozbiorach. Gwa-
rantuje to imię autorki: siostra Anastazja 
cieszy się niezwykłą popularnością (łączny 
nakład jej książek dawno przekroczył mi-
lion egzemplarzy!) i treść – ponad cztery-
sta przepisów na ciasta i ciasteczka. Prze-
pisów prostych, chociaż często o nazwach 
pełnych poezji: brzoskwiniowe wydmy, 
pod obłoczkiem, fale Dunaju.

I może za dwadzieścia, trzydzieści lat 
ciasta siostry Anastazji będą wspominane 
tak rzewnie, jak my dzisiaj wspominamy 
wypieki z naszego dzieciństwa...

Andrzej Kozioł

Ciasta i ciastka mojego dzieciństwa 
były dwojakie: kupowane w cukierniach, 
oazach prywatnego handlu, buchających 
zapachem róży i wanilii, oraz samoswoje, 
pieczone w domach. Nie jadało się ich 
codziennie, stanowiły – jak msza, jak hej-
nał w radiu – nieodłączną część niedziel 
oraz świąt. Przynosiło się je w zgrabnych 
paczkach, obwiązanych kolorowym sznur-
kiem, z krakowskich cukierni – Wintera, 
Scherharda, Janasa. Obowiązywał przy 
tym pewien szyk – przymocowany do 
sznureczka drewniany kołek należało za-
czepić o dziurkę do guzika płaszcza...

Domowe wypieki dzieliły się na świą-
teczne i niedzielne. Wielkanoc wypeł-
niała całe mieszkanie drożdżową wonią 
babek i karmelową słodyczą mazurków, 
Boże Narodzenie poprzedzał goździkowy 
zapach pierników, a przedniedzielne wy-
pieki pachniały cynamonowo i jabłecz-
nie – szarlotką.

Nasze matki przepisy na wypieki, czę-
sto archaiczne, odziedziczone po bab-
kach i prababkach, znały oczywiście na 
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